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Niemiecki atak na Polskę 


Oddawna zapowiadane skargi nie- 
mieckie i pogróżki uzyskały ostatecz- 
nie posłuchanie przed forum Ligi Na- 
rodów. Atak niemiscki na Polskę 
wzbudza wielkie zainteresowanie 
wsród międzynarodowych sfer poli- 
tycznych. Największe niewątpliwie 
zainteresowanie okazuje prasa nie- 
miecka jak i polska, starając się swoim 
wpływem przychylnie usposebić opinię 
publiczną dla ciężkiej walki, jaka toczy 
się w Genewie. 


Przemówienie dra Curtiusa. 

Po krótkiem  zreferowaniu skarg 
mniejszościowych przez reprezentanta 
Japonji zabrał zaraz głos dr. Curtius. 
Chcąc sobie przychylnie usposobić 
grono przedstawicieli narodów p. 
Curtius zaczął na wstępie wychwalać 
niemiecką politykę mniejszościową. 

Dalej w samej mowie Curtius bronił 
szeroko lojalności mniejszości niemiec- 
kixi. 

Pozatem mowa niemiecka zawiera- 
ta znane już skargi na teror wyborczy 
przeciw Niemcom, przyczem p. Curtius 
pozwolił sobie na niesłychaną aluzje, 
wtrącając się do ściśle wewnętrznych 
Spraw Polski. (Sprawa  pacyfikacii 
Małopolski Wsch. — Przyp. Red.). 

Odpowiadając na zarzut Polski co 
do tendencyj rewizionistycznych Nie- 
miec Curtius miał czoło oświadczyć: 
„Rzeczy te są znane na całym świecie. 
Jestem daleki od tego, ażeby chcieć je 
osłaŁ ć w jakimkolwiek kierunku 
Również tu nie wypieram się ich“. 

W dalszym ciągu: Curtius oświad- 
czył, że naród nizmiccki dąży do tych 
celów (mowa o rewizji granic) tylko 
drogami pokojowemi. Dla Polski 
i d'a całego świata pozostanie oświad- 


czenie Curtiusa ważnym dokumentem, 
że Niemcy nie mają zamiaru zrezygno- 
wać ze swej polityki gwałcenia poko- 
ju na Wschodzie Europy. 

W końcu przemówienia, jak juz 
przepowiadaliśmy, p. Curtius nie sta- 
wiał żadnych konkretnych żądań ub 
też postulatów. Wskazał tylko na to 
ażeby Rada zastanowiła się, jakby 
można uniemożliwić takie wypadki w 
przyszłości i czy zarządzenia, przed- 
sięwzięte przez rząd polski, są wystar- 
CZL 


Min. Zaleski odpiera ataki. 


Bezpośrednio po przemówieniu dr. 
Curtinsa zabrał głos Min. Zaleski, 
przedstawiając  bczpodstawność 
rzutów niemieckich i z całą otwartością 
wykazał prawdziwe tendencje rządu 
niemieckiego. 


ZAS 


Treviranus wywołał burze. 


Na wstępie swego przemówienia 
min. Zaleski zajął się ogólnemi uwagami 
nad sprawą mniejszości, stwierdzając, 
że ochrona mniejszości ma sie przede- 
wszystkiem przyczynić do stworzenia 
podstaw zgodnego współżycia między 
mnicjszością a większością. 

Następnie min. Zaleski zwrócił u- 
wagę na notę Volksbundu. Nota Volks- 
bundu, jak czytamy, wskazuje na to, 
że od września 1928 aż do październi- 
ka 1980 r. nastąpiło polepszenie w sto- 
sunkach między mniejszością niemiec- 
ką a większością polską. 

Dlaczego nastąpiło naraz to pogor- 
szenie? pyta min. Zaleski, — i tu wra- 
camy ponownie do tekstu skargi 
Volksbundu. Dowiadujemy się, że była 
tym powodem słynna mowa wyborcza 
Treviranusa w r. 1930, która wywoła- 


| ła w Polsce wielkie poruszenie. Oto 
istota zagadnienia. Górny Sląsk mime 
wiekowej rozłąki, zachował wierni 
swój charakter narodowy. 

Min. Zaleski wskazuje w dalszy 
ciągu ua to, że rząd polski sam nusi 
uspokajać ludność Śląska, wzburzoną 
propagandą niemiecką. — Pierwszym 
naszym obowiązkiem jest stworzyć 
atmosierę pokoju i stabilizacji między - 
narodowej, korzystną dla współpracy 
mniejszości z państwem, w którem ży- 
ią. Należy mniejszość chronić przed 
wszystkiemi grożbami, stojąceri: na 
drodze, czyli mówiąc jednem słowem, 
należy chronić mniejszość przeciw za- 
wodowym opiekunom. 


O naruszalności granic Polski nie może 
być mowy. 


P. Curtius powiedział, że nie zapie- 
ra się mów, zwróconych przeciw nie- 
naruszalności granie polskich. Nie mam 
tu potrzeby do podkreślenia, że niena- 
ruszalność terytorjalna Polski jest po- 
za wszelką dyskusją. Deklaracje w 
tym rodzaju, którą słyszeliśmy, mogą 
tylko pogorszyć stosunki i oddają 
bardzo złą usługę sprawie mniejszości. 

Ktoś obecny na debacie dzisiejszej 


mógłby — ciągnął dalej min. Zaleski 
na podstawie wywodów niemiec- 
kiego ministra mieć wrażenie, że po 


drugiej stronie granicy, aibo niema 
wogóle ludności polskiej, albo też, że 
ta ludność żyje w warunkach, które 
nie pozostawiają nic do życzenia. 


Po tej i tamtej stronie granicy. 


Lecz lud polski na Śląsku wie do- 
skonale, czego ma się trzymać. Wie, że 
na 542.508 Polaków na Śląsku niemiec- 
kim istnieje tylko 28 szkół poiskich, 
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podczas gdy 280.000 Niemców na Ślą- 
sku polskim posiada 84 szkół niemiec- 
kich. Wie, że niema ani jednej szkoły 
średniej polskiej w Niemczech, podczas 
gdy takich szkół 13-cie istnieje na Ślą- 
sku polskim. Lud wie dalej, że ludność 
polska w Niemczech, poza Górzyjm 
Śląskiem, pozbawiona jest wogóle o0- 
chrony międzynarodowej. Min. Zaleski 
wskazał na to, jaka nierówność panuje 
w traktowaniu spraw  mniejszościo- 
wych w Polsce i w Niemczech. 

W dalszym ciągu min. Zaleski m ze- 
szedł do samej skargi Volksbundu i zło- 
żył deklarację, że rząd polski wcale nie 
przeczy, jakoby nie zaszedł szereg 
wypadków pożałowania godnych. Ale 
te wypadki, które cytuje petycja 
Volksbundu wszystkie znajdują się 
przed sądem. 

Dalej mówca przedstawił szczegó- 
łowe zarządzenia, przedsięwziętc przez 
rząd polski celem przekazania winnych 
sądom do ukarania ich. 

Są to — mówi min. Zaleski — kroki 
przedsięwzięte przez rząd polski przed 
skargą niemiecką. 


O walce wyborczej. 


Przy tej sposobności min. Zaleski 
wskazał na tło, na jakiem rozgrywała 
się walka wytorcza w Polsce, podkre- 
ślając, iż walka ta była szczególnie 
zażarta, miała taki charakter na- 
imiętności jakiego nie było przy wybo- 
rach poprzednich. 

Czy można tu jednak zauważyć jed- 
uolity front przeciw mniejszości nie- 
mieckiej, walki polskości z germaniz- 
mem? Nie. Element polityczny prze- 
ważał w tej walce wyborczej nad cle- 
mentem narodowościowym. Nie widać 
tutaj nigdzie tzndencyjncj wałki prze- 
ciw mniejszości niemieckiej w Polsce. 
Ponad 300 zebrań, urządzonych przez 
mniejszość niemiecką, odbyły się w zu- 
pełnym spokoju. Czy to jest teror? 
Sytuacja w tym względzie w innych 
państwach jest o wiel mniej korzystna, 

A ponieważ jest mowa o mniejsza- 
ści niemieckiej, weźmy np. wybory w 
Niemczech. Czy wybory w Niemczóch 
odbyły się w atmosferze spokoju 
i zgody? Czy przeciwnicy polityczni 
wymieniali tam tylko zdania przyiaźni 
i słowa uprzejmości? Według mych 
informacyj dużo trupów było wyni- 
kiem wyborów niemieckich. Dyspro- 
porcja między wypadkami na Śląsku a 
interpretacją, jaką zamierza się im dać 
— czyż może ona być bardziej wi- 
doczna ? 

Prawda, były wypadki ciężkie, było 
dwóch zabitych, ale to nie są członko- 
wie mniejszości, to są członkowie 
większości, którzy zostali zabici. 


Trybunały wydały wyrok w tej 


sprawie. 


Dalej Min. Zaleski omówił szczegó- 
lowo znane skargi Volksbundu, a koń- 
cową część swej mowy poświęce! za- 
rzutom przeciw organizacii Zwiazku 
Powstańców. 

Kończąc swe przemówienie, miu. 
Zaleski wskazał na tradycje Polski, 
najbardziej liberalnego traktowania 
mniejszości i oświadczył, że cała Pol- 
ska uważa, iż jest zadaniem humani- 
taryzmu i nakazem zdrowej polityki 
i racji stanu ułatwić ostatecznie pogo- 
dzenie mniejszości niemieckie; zZ 
większością polską. „Wszystko, 
bedzie w naszej mocy, to zrobimy. 
Rząd polski wyzyska wszelkie możli- 
wości, ażeby na G. Śląsku panował 
spokój i wystąpi bezwzględnie przeciw 
burzycicłom pokoju, z którejkolwiek 
są oni strony“. 


ce 


Odroczenie dyskusii. 


Po przemówieniu Min. Załeskicge 
posiedzenie zostało zamknięte — dy- 
skusję odłożono do następnego dnia. 
Następnego dnia dyskusja nad sprawą 
górnośląską została bez podania po- 
wodów odroczolla. 

Termin dalszej dyskusji nad sprawą 
górnośląską nie został jeszcze ustalo- 
ny. Prawdopodobnie odroczenie nastą- 
piło w tym celu, by dać poszczególny:n 
delegaciom możność przeprowadzenia 
poufnych rokowań w tej sprawie. 


Co mówi prasa genewska. 

Posiedzenie mniejszościowe Rady 
Ligi Narodów jest żywo komentowa- 
ne tak w dziennikach, jak i w kuluarach 
Ligi Narodów. Uwagi prasy szwaicar- 
skiej są bardzo przychylne dla mowy 
min. Zaleskiego. Zbliżony do kół Ligi 
„Journal de Geneve“, jak również dru- 
gi dziennik „Suisse“, zaopatrują dwu- 
krotne przemówienia ministra Zale- 
skiego przychylnymi komentarzami, 
z których wynika, że wystąpienie pol- 
skiego ministra odbiło się dodatniem 
echem w opinii Światowej. Również 
„Züricher Zeitung“ podkreśla doskona- 
łą taktykę min. Zaleskiego. 

Co wynikło z całej dyskusji ? 

Min. Curtius znaduje się w chwili 
obecnej w impasic, gdyż min. Zaleski 
nie uchyłał się od odpowiedzi w spra- 
wie zajść na G. Śląsku, wobec czego 
wszelkie żądania p. Curtinsa są o tyle 
bezprzedmiotowe, ź2 są właściwie wy- 
pełnione. 

Raport przedstawiciela Japonii, któ- 
ry będzie zawierał ostateczne kon- 
kluzje, będzie gotowy z końcem ty- 
godnia. Trudno przewidzieć, Jaką 
znajdzie się kompromisową formułę, 
można jednak przypuszczać, żə raport 
ograniczy się do stwierdzenia przyję- 
cia do wiadomości przez Radę zarzą- 
dzeń rządu polskiego i wyrażenia ży- 
czenia, aby w przyszłości takie wy- 
padki, jakie dały powód do zatargu, się 
nie powtórzyły. 


prawa beska w komisji prawniczej Sejmu. 


Na wtorkowem posiedzeniu komisji 
prawniczej Sejmu obradowano nad 
wnioskiem klubu Narodowego w spra- 
wie Brześcia, wniesiony'n na posie- 
dzeniu Sejmu w dniu 16 grudnia r. z. 

Referat i wnioski. 

Sprawozdawca pos. Paschalski 
(BB.), omawiając po kolei cztery 
punkty, na jakie dzieli się uzasadnienie 
wniosku KŁ Narod., oświadczył, że 
punkt pierwszy, zarzucający dokona- 
nie aresztu w porze nocnej i bez na- 
kazu sądu, jest bezzasadny, gdyż pro- 
kuratorowi i policji służy prawo doko- 
nywamnia aresztowaia każdej chwili, a 
48-godzinny termin przedstawienia 
aresztowanym decyzji sądowej został 
zachowany. Punkt drugi, dotyczący u- 
mieszczenia aresztowanych w więzie- 
niu wojskowem, nie może ulegać roz- 
patrzeniu przez komisje, bo w tej spra- 
wie zadecydował już dwukrotnie sąd 
okręgowy a jego decyzje są ostateczne 
i komisja nie może uzurpować sobie 


prawa kwestjonowania słuszności de- 
cyzji sądu. Punkt trzeci, co do izolacji 
więźniów, jest również na terenie Sej- 
mu niedopuszczalny, bo decyzja o za- 
stosowaniu izolacji stanowi wyłączną 
i dyskrecjonalną władzę sędziego śled- 
czego i aresztowani winni byli wnieść 
skargę na tę jego decyzję do sądu o- 
kręgowego — czego nie uczynili. Jeśli 
się zważy, że przeważna część uwię- 
zionych była oskarżona z art. 100 i 101 
k. k, które przewidują ciężkie wiezie- 
nie od lat 10 do 15 a nawet karę śmier- 
ci, decyzja sędziego Śledczego nabiera 
właściwego znaczenia. Punkt wreszcie 
czwarty, dotyczący postępowania wo- 
bec uwięzionych, nie opiera się na 
żadnych konkretnych faktach i nada- 
wałby się raczej do interpelacji, gdyż 
tą drogą szybciej możnaby uzyskać 
oświadczenia Rządu. Na referenta 
włożono zadanie nie do wykonania, nie 
ma on bowiem możności sprawdzania 
zarzutów, nie może prowadzić śledz- 
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Slip, A 


twa. Więźniom przysługuje zwyczajna 
drogą sądowa dochodzenia swoich 
krzywd, a o zarzutach przeciwko of- 
cerom Rząd został już zawiadamiony 
przez interpelację P. P. S., przeto ko- 
misja prawnicza sprawy tej rozpatry- 
wać nie może. Wobec tego p. spra- 
wozdawca stawił wniosek: 

„Odrzuca się wniosek Klubu Maro- 


dowego w sprawie uwięzienia b. po- 
słów i postępowania wobec nich w 


twierdzy w Brześciu, częściowo iako 
bezzasadny, częściowo jako niedopu- 
szęzalny, a to ze względu na kelizję z 
art. 77 Konstytucji“ 
sądów, — Przyp. Red) „m 


Dyskusia. 


* 


W dyskusji pierwszy zabrał głos 


pos, Stanisław. Strorski (Klub Narod.), 
oświadczając, że leży przepaść między 
sielankowo - akademickiem sprawozda- 
niem p. Paschalskiego a potwornościa- 
mi, stwierdzonemi we wniosku i inter- 
pelacji brzeskiej. Niesłusznie p. spra- 
wozdawca zarzuca wnioskowi brak 
dostatecznych podstaw do przedłożce- 
nia Sprawozdania: gdyby. komisja była 
przyjęła wniosek Klubu Nar. o wybra- 
nie innego sprawozdawcy, ten byłby 
umtadospełnić powierzone sobie zada- 
nie, 

P. sprawozdawca nie próbował na- 
wet przeskoczyć przez zupełnie jasne 
postanowienia prawne o niedopuszczał- 
ności trzymania więźniów cywilnych 
w więzieniu wojskowem i stosowania 
wobec nich nadzyczajncego regulami- 
Ru, zadowolił się tylko stwierdzeniem. 
że sąd okręgowy odrzucił zażalenia. 
Ale Jakubowski w Niemczech został 
skazany na Śmierć także nie na ja- 
kiemś posiedzeniu gospodarczem, a 
mimo to okazało się, że decvzia sądu 
nie stanowiła jednak ostatnicgo słowa. 
P. sprawozdawca przedstawił wszyst- 
ko, iako będące pod względem sado- 
wym w zupełnym porządku, tymcza- 
sem oskarżenie pos. Dębskiego z 'i 
września 1930 zarzucało mu... organi- 
zowanie kongresu Centrolewu. gdy 
przecież wiadomo, że p. Dębski i St. 
Narodowe w kongresie nie uczestni- 
czyli. O słynnym zaś regulaminie wię- 
zienym nie wspomniał p. Paschalski 
ani słowem. 

Tu mówca oświadcza, że w Brze- 
Ściu głodzono więźniów, drwiąc z nich. 
kiedy chcieli dokupywać sobie kawa- 
łek chleba dzienniz. Jednemu 
powiedział komendant: „Jeśliś taki 
zdechlak, nie zajmuj się polityką”! To 
też wszyscy byli wycieńczeni z głodu. 


Sprzątanie korytarza polegało na 2- 
godzinnem zamiataniu w przysiadzie. 
czego nikt nie potrafil wytrzymać 


(O niezawisłości - 
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| Następnie b. posłowie i b. ministrowie 
prowadzeni byli do ustępów, w rękę 
często krwawiącą z powodu odciśnię- 
cia przy sprzątaniu, dostawali zwitck 
galganów i czyścili w ustępie miskę 0- 
raz prowadzącą w dół rurę, Do udręki 
należały także t. zw. rewizje, w czasie 
których kazano więźniom rozbierać 
się i bito ich. 

P. sprawozdawca zlekceważył cai- 
kowicie to  odosobnienie więźniów 
i nieścisłe iżst jego twierdzenie, jakoby 
nie skarżyli się oni, bo p. Dubois żądał 
widzenia się z obrońcą, a tak samo in- 
m. Były także kary zamknięcia osob- 
nego Wt. zw. ziemnicy lub ciemnicy. 
P. Korfanty został skazany na 5 dni o- 

zk ej ziemnicy za to, że lekarzowi mó- 
wil nie tylko o swojej- chorobie ale 
także zgłosił mu, że p. Licberman jest 


chory. P. Kiernik za przywitanie w 
przechodzie pos. Sawickiego zostal 
wtrącony do  ciemnicy, w której 


zemdlał w nocy. «Gdy p. ,Lieberman 
wspomniał, że. więźniowie nie dostają 
książek, wytoczono mu sprawę, a przy 
przesłuchaniu w gronie wielu oficerów 
zadały okrzyki: „On zawsze fałszy- 
wie oskarża. on fałszywie oskarżył 
Czechowicza i t. p.*. 

Więźniowie byli bici. Poza biciem 
pp. Liebermana i Popiela, dokładnie 
przedstawionem w interpelacji, mówca 
przytacza jeszcze inne wypadki. 


Jak bito więźniów. 

I tak 11 września p. Bagiński, WEZ- 
wany na korytarz dla oddania doku- 
mentu, wręczonego mu przedtem przez 
sędziego, został uderzony w twarz 
przez oficera. 

Dnia 6 października pos. Korianty 
wezwany został przez żołnierza, aby 
wyniósł kubeł do ustępu, gdzie poszedł 


za nim oficer, który tak uderzył go 
cztery razy pięścią w twarz, a na- 
stępnie pchnął na ścianę, że pos. Kor- 


| fanty doznał wstrząśnienia nerwowe- 
| go, które mu się dłuższy czas powta- 
rzało. Potem wtrącono go do osobrej 
celi, a gdy nazajutrz umieszczono go 
w celi z pos. Popielem, ten widział śla- 
dy uderzeń na twarzy pos. Korfantego, 

W nocy z 11 na 12 października p. 
Aleksander Dębski został sprowadzo- 
ny na dół równocześnie z innymi po- 
słami. Następnie inni wrócili na górę. 
Po pół godzinie usłyszał kroki z kory- 
tarza, zgaszono Światło w jego celi. 
weszło trzech ludzi, z któryci izden 
uderzył go w głowę tak, że upadi na 
łóżko. Rozebrano go, nałożono na ple- 
cv mokia plachte i zaczęto bić jakąś 
pałką. Wówczas weszła czwarta Oso- 
ba — oficer, którego głos poznał p. 
Dębski — a gdy bijący liczyli uderze- 


nia, on wołał: „Za Marszałka, za Gdy- 
nię, za Obóz Wielkisi Polski“! Doli- 
czono około 30 uderzeń i p. Dębski pod 
koniec zemdlał. Na drugi dzicń slady 
uderzeń, które zostały z powodu zst- 
nięcia się płachty, widział pos. lra- 
gier. Oprócz tego p. Dębski zawiado- 
mił o biciu oficera inspekcyjnego i po- 
kazał ślady uderzeń lekarzowi, który 
jednak odwrócił się, mówiąc, że na te 
lekarstwa niema jodyna byłaby za 
ostra, wystarczy ziimna woda. Oficer, 
który przyszedł do lekarza wraz z p. 
Debskim, wyszedł szybko, gdy p. Dęb- 
ski pokazał ślady uderzeń. 

A wreszcie słynna noc z ll listopa- 
da, Więźniowie zostali sprowadzeni na 
dół, do osobnych cel. Strzałami z re- 
wolweru i jękami wywoływano w nich 
wrażenie, że to są już rzeczy l ośla- 
teczne. Wówczas zbity został przy. t. 
zw. rewizji Bagiński i Korfanty. A do 
celi p. Liebermana wrócił w pewnei 
chwili poseł ruski p. Kohut i odwróch 
się od niego; nie chcąc nic mówić, tak 
że dopiero po pewnym czasie Spo- 
strzegł p. Lieberman straszliwa pręgi 
na jego twarzy i dowiedział się, że z0- 
stał w celi w zamknięciu obity w ten 
sposób przez kapitana, który mu za- 
bronił zasłaniać się w obecności drugie- 
go kapitana. 

Więźniowie wyszli z Brześcia ze 
złamanem zdrowiem. 

Nie wszystkie więzienia wojskowe 
są takie. Mówca przytacza ze wspom- 
nień p. Walerego Sławka z r. 1917 
ustęp o „znośnych warunkach interno- 
wania i wikru* w więzieniu niemiec- 
kim, a z książki p. Józefa Piłsudskiego 
wspomnienie o pewnym generale niec- 
mieckim w więzieniu magdeburskiem, 
który „oświadczył mi z całą otwar- 
tością, że zaprotestował stanowczo 
przeciw temu, aby w twierdzy, którą on 
dowodzi, postępowano z którymkol- 
wiek z więźniów wbrew prawu pru- 
skiemu*. 

Więżniowie zawiadamiali p. sędzie- 
go lemanta zarówno o głodzie jak i 
biciu, m. in. skarżyli się pp.: Korfaniy, 
Dębski, Kiernik, Lieberman. A p. De- 
mant za każdym razem robił minę, 
jakby... pierwszy raz o czemś takiem 
się dowiadywał. 


Ocena sprawy. 


Od początku sprawa brzeska przed- 
stawia się niejasno pod względem od- 
powiedzialności P. Premier Piłsudski 
oświadczył w wywiadzie swoim, że 
to on kazał aresztować, wybrał po- 
szczególne sprawy, odbierał meldunki 
z więzienia. Jednak w takiej sprawie 
Minister Sprawiedliwości jest odpo- 
wiedzialny bezpośrednio i niesłuszne 
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jest stanowisko p. Supińskiego, który 
w Kowe Prawników 
oskarżenie pp. Cara i Michałowskiego 
byłoby niesłuszne, gdyż wszystko dzia- 
ło się w zależności nie od nich, ale od 
p. Ministra Spraw Woiskowych. Rów- 


nież w więzieniu powoływali się ofice- 


rowie na rozkaz p. Marszałka Pil- 
sudskiego. 
Brześć — kończy pos. Stroński — 


od początku do końca stanowi całość. 
W tem „więzieniu śledczen* najmniej 
było — śledztwa. A najwięcej — męki. 
I niepodobna nie mieć przekonania, że 
— na to właśnie był Brześć. Jakikol- 
wiek będzie przebieg sprawy, my da- 
jemy teraz obraz prawdy. Z dumą mó- 
wimy, że znamy ją od więźniów: bo 
w Polsce jest tradycja, że się wiz- 
rzy więźniom politycznym. 

Dlaczego ks. Prymas Polski w po- 
czątku października 1930 r. pierwszy 
zwracał uwagę p. Prezydenta Rzplitej 
na niebezpieczeństwa sprawy brze- 
skiej? Dlaczego świat naukowy wy- 
stąpił w tej sprawie? Między podpisa- 
nymi jest ogromna przewaga ludzi nie- 
związanych ze stronnictwami. A jed- 
nak profesorowie krakowscy nazwali 


Brześć. hańbą 20 wieku, a prof. M. 
Zdziechowski, b. kandydat p. Pił- 
sudskiego na Prezydenta Rzplitej po 


przewrocie majowym, oświadczył, że 
wystąpienia profesorów były odru- 
chem sumienia, wywołanym troską 0 
moralny byt narodu. 

Następnie przemówił poseł Tempka 
z Ch D., pos. Czernicki z klubu 
chłopskiego, uzasadniali oni i rozwijali 
wuiosek klubu Narodowego. 


M KONOPNICKA. 


NIEMCZAKI. 


— Jak wody! jak wody, tak to 
dziecko tej buzi daje! Nic nie żałuje! 
— woła zachwycona niania, pragnąc 
choć część powszechnej uwagi zwró- 
cić na swoją pieszczotkę. 

Ale stary pan, we drzwiach za 
wszystkimi stojący nie zrobił, kroku 
naprzód, tylko pykając fajkę i dmucha- 
jąc w wąsy, patrzył na malców z pod 
brwi siwych, zsuniętych, krzaczastych. 

— No, jakże, wuju! — zwrócił się 
do niego gospodarz. — Jakże się wuio- 
wi chłopaki wydają? Zuhy, co? Taką 
drogę, i sami przebyli! 

— At! — machnął ręką zapytany 
— wsadzili ich, jak lalki w pudło, to 
i przyjechali. 

— No, ale ładne chłopaki? sprytne? 
dobrze ułożone? 

— Niemczaki! — odrzekł na to sta- 


przedstawiał, że 


W odpowiedzi na stawiane zarzu- 
ty Min. Michałowski przyznał słuszność 
wywoedom referenta i stwierdził, że 
droga zgłaszania zażaleń na działalność 
władz za pośrednictwem Sejmu nie 
jest drogą i nie może się przyczynić 
ani do szybszego załatwienia ani do 
nalsżytego wyjaśnienia sprawy, wo- 
bec czego wnosi o odrzucenie wnio- 
sku. 

Oświadczenie p. Ministra wywołała 
zrozumiałą wrzawę. 


Na popołudniowem posiedzeniu iej- 
że komisji przyszło po krótkiej , dy- 
skusji do głosowania — wniosek został 
odrzucony 17 głosami przeciwko 13. 


Takie potraktowanie sprawy przez 
Min. Sprawiedliwości dało jasny do- 
wód, że „Brześcia“ na drodze paria- 
mentarnej za/atwić nie będzie można — 
pozostaje więc wobec tego droga sądo- 
wa. Sprawa ulega znowu dalszej zwło- 
ce a może właśnie o to chodzi? 


Obrady budżetowe. 


Dyskusja budżetowa w komisji sej- 
mowej rozwija się nieomal ściśle po 
linjach, jakie można było przewidzieć 
przed jej rozpoczęciem, t. zn. 
do poczynienia wszelkich możliwych 
eszczędności — bez naruszenia zasad- 
niczej struktury budżetu oraz bez aia- 


kowania pozycyj istotnych. Oszczęd- 
ności czynione są w miarę możności 
równomiernie, ze  szczególnem  ut- 


względnieniem drugoplanowych i re- 
prezentacyjnych. W chwili obecnej 
trudno sobie zdać sprawę z tego, ile 6- 
szczędności te «dadzą w stosunku do 
całego budżetu, oraz czy kwota okro- 
jeń okaże się wystarczającą. 


Budżet Min. Robót Publicznych. 


Sprawozdawca poseł Pączek przed- 
stawił preliminowany budżet tego Mi- 
nisterstwa stwierdzając, że jest mniej- 
szy niż w r. ub. W szczególności 
zmniejszono wydatki na odbudowę 


ry pan, i odąwszy wargi, rękę tylko 
wyciągnął do pocałowania chłopcom, 
których w tej chwili właśnie gospody- 
ni podprowadziła do dziadka. Poczem 
cofnął się i drzwi pokoju swego 
zamknął 

— Jakże ci na imię, kochanie? — 
spytała gospodyni serdecznym gło- 
sem, chcąc zatrzeć wrażenie tego po- 
witania. 

Okazało się, że chłopiec nie bardzo 
wie, o co go pytają. Powszechne zdzi- 
wianie. Więc nie umie po polsku? Coś 
nie coś umie, ale nie tyle, żeby się roz- 


mówić. Umie pacierz, umie nazwać 
ziemię i wieś, w której się urodziła 


matka, umie nawet wymówić nazwisko 
jej panieńskie, nazwisko dziadka. Ale 
i to wszystko kaleczy... Jakże? Ma- 
ma cały dzień w sklepie, ojciec w kan- 
torze, a służąca — niemka. 

Tak i tak dowiedziano się nareszcie, 
że starszemu na imię Gustaw, a młod- 
szemu Henryk. Imiona te przyjęto 


zdąża | 


"sprawy. 


kraju, trzeba było także odłożyć robo- 
ty wodne na Sole i ukończenie wodó- 
ciągu górnośląskiego, a regulację Wisły 
ograniczyć do najpilniejszych rzeczy, 
zanim osobna ustawa, która będzie 
niebawem wniesiona, nie ureguluje tej 
Uchwalenie świeżo wnicsi5- 
nego projektu rządowego o funduszu 
drogowym poprawiłoby sytuację, a- 
becnie bowiem pod względem budowy 
dróg cofamy się. Referznt zapropono- 
wał obcięcie różnych pozycyj łącznie 
na 2 milj. zł. 

W dyskusji wytykano ogólnie brak 
aktywności co do zatrudniania beźro- 
botnych i do rozwiązania kwestji riie- 
Szkaniowej, pozatem poruszana byla 
żywo kwestja naszych dróg. Posel 
Czetwertyński z klubu Nar. stwierdził 
że w stosunku do kurczącego się życia 
gospodarczego przybraliśmy tempo za 
szybkie, prace powinny być więcej do- 
stosowane do środków. Min. Neuge- 


wprawdzie do wiadomości, ale się nie- 
mi jakoś nie posługiwano. ` 

Natomiast przylgnęła do nich 
szczelnie i odrazu nazwa, nadana przez 
dziadka: „Niemczaki“. 

Dzieci chwyciły to pierwsze, za 
dziećmi służba, gospodarze taż jakoś 
to przyjęli, dość, że w całym dworze, 
ba, we wsi, nikt chłopców nie nazywał 
inaczej: j 

— Niemczaki, na obiad! 

— Niemczaki, chcecie mleka? 

— Niemczaki, spać! 

Prawie też, że i nie było o co wię- 
cej wołać. Chłopaki były karne, ła- 
godne, uprzejme, wesołe, a tak się pil- 
nowały wzajem we wszelkiem po- 
rządku, jakby tego i bona lepiej nie 
zrobiła. To też nazwa: „Niemczaki* 
nie miała w sobie nic wzgardliwego. 
nic nieprzyjaznego. Raz wraz owszem 
powtarzano domowym dzieciom: 

— Patrzcie, jak to Niemczaki. ma- 
ją czyste ręce! Widzicie, jak to starszy 


bauer Odpowiedział szczegółowo na 
wszystkie momenty podniesione - w 
dyskusji i zapewnił w sprawie mieszka- 
niowej, że pomoc budżetowa będzie w 
roku przyszłym niemniejsza niż w po- 
przednich. 

Sprawozdawca pos. Pączek sprze- 
ciwił się wszystkim poprawkom i dy- 
skusię nad temi sprawami chwilowo 
zamknięto. 


Budżet Min. Wyznań R. i Oświecenia P. 


W dniu wtorkowym Sejmowa Ko- 
misja budżetowa przystąpiła do głoso- 
wania nad wnioskami, zgłoszonemi w 


związku z budżetem ministerstwa 
wyznań relig. i oświecenia publiczne- 
go. 


Głosami większości rządowej od- 
rzucono wszystkie poprawki zgłoszo- 
ne przez Klub. Narod., PPS. i Klub 
chłopski. 

Przyjęto natomiast głosami większ0- 
ści rządowej wszystkie wnioski, zgło- 
szone przez referenta w porozumieniu 
z rządem. 

Wnioski te zmierzają do licznych, 
a niejednokrotnie dość znacznych re- 
dukcyj pozycyj budżetu oświaty, które 
noszą najboleśnicjszy charakter przy 
skreśleniach w dziale wyższych zakła- 
dów naukowych. 

| tak w dziale ich m. in. zmniejszo- 
10 o 600.600 dotacje naukowe, o 52.000 
stypendja, o 25.000 wychowanie fi- 
zyczne młodzieży akademickiej io 
30.000 organizacje studjów w ięzyku 
ukraińskim. Dalei zniżono © 46.000 
muzea i biblioteki, o 800:000 zasiłki dla 
uczonych i instytucyj, o 50.000 * zjazdy 
Niemczak młodszemu nosek obciera? 
Patrzcie, jakie Niemczaki zgodne, jak 
się nie biją, nie kłócą! Czemu to wy 
nie jesteście tak, jak Niemczaki, po- 
słuszne i grzeczne? 

Chłopcy tzż do tej nazwy jakoś 
przywykli, i tak do nich, jak skóra 
przyrosła. 

Minął miesiąc, minął drugi — Niem- 
czaki, lubo z silnym akcentem, wcale 
nieźle po polsku szczebiotać zaczęli, 
przez co się jeszcze milsi, jeszcze 
bliźsi vczynili. Niemczaki przecież zo- 
stali. Co do dziadka, ten zawsze na 
nich patrzył mrocznie. On sam czuł 
ciągle i pamiętał tę obcość ich rodu; 
on sam utrzymywał rozdział między 
sobą a wnukami; on sam też jedan w 
całym domu nadawał tej : nazwie 
„Niemczaki* coś wzgardliwego. Do- 


mowych chłopców, którzy mu byli ja-, 


ko żerdź po płocie, na kolana brał, pio- 
senki im stare gwizdał, 
swoim rogiem bawić się dawał. Czai- 


myśliwskim; 
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“i kongresy, o 300.000 propagandę arty- 
styczną i o 77.000 zakup i konserwację 
dzieł sztuki i zabytków. 


* Budżet ministerstwa Przemysłu 
i Handlu. 


Również we wtorek przystąpiła 
Komisja do rozpatrzenia budżetu Min. 
Przemysłu i Handlu na podstawie refe- 
ratu, przedstawionego przez pos. Min- 
kowskiego (BB.). 

Referent omówił sytuację obecną 
w poszczególnych dziedzinach prze- 
mysłu i przedłożył szercg wniosków 
oszczędnościowych. 

W dyskusji zabierali głos posłowie 
opozycji Gruszczyński (Ch. D.), Jasni- 
kowicz (kl. .Nar.), Chądzyński (NPR.) 
i Zaręba (PPS.), którzy poddali ostrej 
krytyce politykę rządu w stosunku do 
przemysłu i handlu, oraz poseł Hołyń- 
ski (BB.), który usiłował bronić rządo- 
wego przedłożenia budżetowego. 

Po długiem przemówieniu ministra 
Prystora, poczem zabrało jeszcze głos 
kilku posłów, obrady nad  prelimina- 
rzem ministerstwa przemysłu i handlu 
zakończono. 


Burzliwe obrady nad budżetem 
Min. Sprawiedliwości. 


Pos. Seidler (BB.) jako referent o- 
mówił prace kodylikacyjne i unifika- 
cyjne Ministerstwa, zaznaczając, że te 
ostatnie siłą rzeczy zajmą jeszcze dli- 
gi okres czasu, następnie poruszył nie- 
wystarczalność «etatów sędziowskich 
i wynikłe stąd zaleganie spraw  (trze- 
baby 300 nowych etatów, co jest oczy- 
wiście ze a e ak na „Dk budżetowych nie- 


ki, wygrzewającej się na słońcu, do- 
siadać i targać za uszy mie bronił, ale 
Niemczakom — wara! Zdaleka tylko 
patrzeć na to musiały. lm nic nie było 
wolno. Co gorsza, wyłączone były z 
„łnstrukcyj*, Instrukcją nazywał stary 
pan ćwiczenia swego pomysłu, rodzaj 
mustry, w której chłopcy to nosiły ki- 
je jak strzelby, maszerując dokoła 
klombów, to uderzały niemi na płoty 
iak bagnetami, to machały, broniąc się 
i atakując jak szpadą, to ciskały jak 
oszczepem, wszystko podług swego 
czasu, bo każdy dzień miał inne pra- 
widła. 


Nicprzypuszczone do „Instrukcji“ 


Niemczaki, stały tymczasem zdaleka, 
miłosiernis patrząc i zazdroszcząc w 
duchu. 

Starszy szczególniej, aż rumieńców 
dostawał na delikatnej twarzyczce, z 
taką  pożądliwością na“ ćwiczenia 
patrzył. A A 


Widziała to gospodyni i żal jej było 


| wykonalne), w kwestji przepełnienia 
adwokatury w Małopolsce wypowie- 
dział się za normowaniem przez Mini- 
sterstwo liczby adwokatów, wreszcie 
zreferował stan więziennictwa. 

Omawiając preleminarz wydatków 
Ministerstwa, podkreślił niemożność 
oszczędności personalnych i wielkie 
oszczędności dokonane w wydatkach 
rzeczowych. 

Zaraz po referacie wystąpiły stron- 
nictwa opozycyjne z deklaracją, iż wy- 
powiadają się przeciwko przyjęciu 
budżztu tego Ministerstwa, gdyż ponosi 
ono główną winę w sprawie brzeskicji. 
Podniosły się ostre głosy przeciw 
Min. Michałowskiemu, w odpowiedzi ua 
co były prokurator oświadczył, że nie 

zamierza odpowiadać na ataki. Prze- 
mówienie Ministra wywołało wielką 
wrzawę; posłowie opozycyjni opuścili 
salę obrad, poczem wystosowali list 
do posła Byrka jako przewodniczące- 
go stwierdzając: 

1. że sposób aresztowania i trakto- 
wania więźniów brzeskich niezgodny 
nie tylko z prawem, lecz i z moralno- 
ścią narodu chrześcijańskiego, wstrzą- 
snął sumieniem całej Polski i wymaga 
bezzwłocznzgo wyjaśnienia ze strony 
Rządu oraz ukarania winnych — bo- 
wiem jedynie to może dać satystakcię 
obrażonemu sumieniu Narodu i zapo- 
biec dalszej szkodzie dobrego imienia 
Polski w opinii świata; s 

2. że dramat brzeski, stwierdzają- 
cy, iż Ministerstwo Sprawiedliwości 
nie umiało sprostać swemu obowiązko- 
wi obrony prawa i sprawiedliwości 


zmusza wyżej wskazane stronnictwa 


1 


dzieci. 

— A czemuż to wuj Niemczaków 
nie weźmie do mustry? — rzecze raz 
i drugi. 

— A im to na co? — odbruknął sta- 
ry pan gniewnie. a pomiarkowawszy 
się, dodał: 

— Za słabi są na taką „Instrukcję“ 
Ręce jak patyki, nogi jak trzcinki, je- 
szczeby się to połamało do djaska. 

O tych rękach jak patyki i nogach 
jak trzcinkach, mówiło się — ot, aby 
mówić. Chłopaczki bowiem, harcując 
przez parę miesięcy po łąkach i po- 
lach, ogorzały, wzmocniały, zjędrniały 
nad podziw. Niechętne tylko oczy dzia- 
da nie chciały widzieć tego. 

Nie o to mu też w gruncie rzeczy 
szło. 

— Co w takich Niemczakach mo- 
że być męskiego, rycerskiego, dziar- 
| skiego, szlachetnego, obywatelskiego, 

| coby rozwijać warto? Z łokcia to wy- 
| rosło i do łokcia pójdzie — ot co! 
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do głosowania przeciw budżetowi Min. 
Sprawiedliwości. 

Jeśli chodzi o budżet, został on przy- 
jęty przez stronnictwa rządowe w for- 
mie przedstawionej przez referenta. 


Budżet Min. Reform Rolnych. 


Dyskusję nad budżetem Min. Reform 
Rolnych poprzedziła mowa min. 
Połczyńskiego, trzygodzinne roz- 
ważania tegoż dotyczyły przeważnie 
problemów ogólnych; naważniejszem 
jednak jest, stwierdził p. Minister, aby 
rolnictwo nie traktowało sytuacji zbyt 
nerwowo i niż poddawało się autosu- 
gestji o bezowócności dalszej walki 
Referent pos. Stroynowski (B.B.) o- 
mówiwszy prob.emy kredytowe zrefe- 
rował sam budżet; budżet jest o 17% 
niższy. 

Obniżono zwłaszcza wydatki na 
popieranie produkcji rolnej (przeszło © 
7 mili), gdyż Rząd stosuje obecnie in- 
ne środki wzmożenia produkcji, nadto 
zmniejszyły się także o 2 milj. zasiłki 
ineljoracyjne, natomiast zasiłki wete- 
rynaryjne zwiększono o 172 miljona. 
Pozatem dokonano redukcji na 272 mil- 
iona zł. 

Dyskusja toczyła się w ramach zu- 
pełnie rzeczowych, traktując o bo- 
lączkach życia gospodarczego. Ponie- 
waż panowała zgodność 
dyskusję nad tym resortem zakończo- 
no. 


Budżet Min. Spraw Zagranicznych. 

W porównaniu z  preliminarzem 
zeszłorocznym budżet ten mniejszy 
jest w dochodach o 1,8 mili, w wy- 
datkach 'o 0,9 mili, nadto wydatki są 
preliminowane niżej o 4 mili. od rze- 
czywistych w roku 1928—29. Przed- 
stawiając pracę nad kompresją wydat- 
ków, p. Wiceminister płk. Beck pod- 
kreślił trudność dokonywania w tym 
resorcie oszczędności wskutek same- 
go charakteru jego prac, które w la- 
latach powojennych ulzgły znacznej 
ewolucji i dziś polegają nietyłko na 
pośrednictwie politycznem, ale na 
funkcji codziennego łącznika między 
najróżnorodnicjszemi dziedzinami ży- 
cia państwowego i społecznego w Poi- 
sce i zagranicą. 

Sprawozdawca pos. Dyboski (BB.), 
omawiał obszernie zagadnienie propa- 
gandy zagranicznej w szczególności 
w dziedzinie zjazdów naukowych i pro- 
pagandy drukiem oraz sportu, zwróci 
uwagę na niewyzyskanie przez Polskę 
możliwości w zagranicznych targach 
międzynarodowych oraz wystawach. 
Przechodząc do poszczególnych po- 
zycyj budżetu, zaznaczył m. in., że na 
podróże służbowe preliminowano o l 


poglądów, | 


100 tysięcy zł. więcej wskutek „pod- | 
wyżki taryf kolejowych i djet urzędni- 
ków i że konieczne okazały się dwie 
nowe placówki: poselstwo i konsulat 
w Kairze oraz konsulat Unii Południo- 
wo - Afrykańskiej. "W porozumieniu z 
Rządem stawia wniosek o. zmuiejsze- 
niż szeregu pozycyi na łączną kwotę 
800 tysięcy zł., tak, że wydatki będą 
wynosiły 51.1 mili. zi 


Kredyty dodatkowe i budżet Prez.. 
Rady Ministrów. 4 

Na środowem posiedzeniu komisja 
budżetowa podjęła rozprawę nad pro- 
jektami ustaw o kredytach dodatko- 
wych, mianowicie chodziło o uzupel- 
nienie prowizorium budżetowego za 
czas od | stycznia do 31 minea 1927 r. 
o dodatkowe kredyty na rok 1927-25 
(Kredyty Czechowiczowskie) i o kre- 
dyty dodatkowe na r. 1928-29, 

Pozatem komisja obradowała nad 
budżetem Prezydium Rady Min. i Min. 
Poczt i Telegrafów, poprawek wielkich 
nie zgłoszono, gdyż budżety już i tak 
są iaknajoszczędniej skonstruowane. 


Budżet Prezydenta Rzplitej į Min. Pra- 
cy i Opieki Społecznej. 

Na czwartkowem posiedzeniu ko- 
misji budżetowej omawiano -budżet 
Prezydenta Rzplitej: 

Dochody preliminowarne są obecnie 
o 216 tys. wyżej, a wydatki o 678,896 
niżej niż za rok ubiegły. 


Na dochody skiada się głównie 
wyływ ze zwiedzania urządzeń repre- 
zentacyjnych. Przewidziany  , jes! 
wpływ 159.000 zł. z tego tytułu. Kwota 
z roku na rok wzrasta. W wydatkach 
uposażenie p. Prezydenta przewiduje 
się w kwocie niezmienionej. ance- 
larja cywilna złoży rządowi projekt u- 
stawy o uposażeniu Prezydenta. Dud- 
żet niniejszy opracowany był w lecie 
1930 r. Wobec jednak ciężkiego stanu 
ekonomicznego, p. Prezydent polecił 
dokonać redukcji preliminowanych wy- 
datków. Referent wnosi więc szereg 
wniosków o redukcie łącznie na sume 
316.000 zł. 


Na posiedzeniu  „ popołudniowęm 
podjęła komisja rozprawę nad budże- 
tem ministerstwa pracy i opieki spo- 
łecznej. 


Budżet referuje pos. Goetel, który 
na wstępie stwierdza, że budżet ten 
jest wybitnie rozchodowy, gdyż do- 
chody jego wynoszą zaledwie ! proc. 
wydatków, a wydatki ministerstwa. 
wynoszą 3.32 proc. ogółu wydatków 
państwa. Referent następnie w kitku- 
godzinnem przemówieniu ' omawia 
wszystkie działy ministerstwa / pracy 
zarówno pod względem ustawodaw- 
czym, organizacyjnym i administracyi- 
nym, poruszając szeroko sprawę bzz- 
robocia i bezrobotnych, których w 
dniu I stycznia było 303.000. 


W seimowej komisii administracyjnej. 


Duże zainteresowanie budziły obra- 
dy seimowej komisii administracyjnej, 
poświęcone wnioskowi kl. Ukraińskic- 
go w sprawie tak zw. pacyfikacji Ma- 
łopolski Wsch. Wnioski  reicrował 
przedstawiciel większości rządawej 
poset Żdzisław Stroński, który sprze- 
ciwił się wnioskom ukraińskim i przed- 
łożył zə swej strony wniosek następui- 
jący: „Sejm uznaje za uzasadnione i ko- 
uieczne zarządzenie władz państwo- 
wych na terenie trzech województw, 


Lwowskiego, Stanisławowskiego i Tar- 
nopolskiego, wydane na zabczpiecze- 
ne obrony całej tudności, zamieszkałej 
na terenie tych województw, przed a- 
takami teroru, niszczenia w przeważ- 
nsj części mienia osobistego i częścio- 
wo państwowego, przed zagrożeniem 
Życiu ludzkiemu, i nie widzi potrzeby 
wysłania specjalnej komisji sejmowej 
dla zbadania tych spraw, ponieważ 
sprawa została w dostateczny sposób 
wyjaśniona przez oświadczenie rządu. 


Plenarne posiedzenie Sejmu i Senatu. 


Najbliższe posiedzenie Sejmu wyz- 
beczono na poniedziałek 26 b. m. dla 
zasatwienia spraw, które zostały prze- 
prewadzene w komisjach, przede- 
wszystkieim projektów ustaw ratyfika- | 
cyjnych, dotyczących umów między- | 
narodowych. 


| 
| 
| 


Na poniedziałek 26 bm. zwołane zo- 
stało plenarne posiedzenie Senat. 
Na porządku obrad wybór  czte- 
rech członków Trybunału Stanu i u- 
chwalenie przez Sejm ustaw w zakre- 
sie monopolu zapałczanego i pożyczki 
zarałczanej. 


GAZETA MIKOŁOWSKA. 


Co słychać 
Ameryka. 


Komuniści w Ameryce. 


Po 8 miesiącach badań i dochodzeń 
śledczych w całych Stanach Zjednoczo- 
nych Komisja parlamentarna, wyłoniona 
do przeprowadzenia dochodzenia w spra- 
wie machinacyj komunistycznych, przed- 
stawiła referat swój Izbie. 

Komisja ta ocenia liczbę komunistów 
w Stanach w przybliżeniu na ok. 600 000. 
Referat załeca radykalne środki i zarzą- 
dzenia, celem sparaliżowania akcji komu- 
nistycznej w Ameryce. 


Anglia. 
Rewolta w obozie socjalistów angielskich. 


Rewolta w obozie Partji Pracy przy- 
brała ogromne rozmiary. Prowadzi grupa 
Mosleya, autora głośnego memorjału, 
w którym zaleca na okres przejściowy 
władzę dyktatorską w Anglii. 

Mosley 'i jego polityczni przyjaciele 
przeprowadzają w całym kraju w lokal- 
nych organizacjach socjalistycznych kam- 
panję za swoim rewolucyjnym progra- 
mem. Obecnie grupa Mosley'a przygoto- 
wuje generalny atak na rząd Mae Donal- 
da w czasie posiedzenia egzekutywy Par- 
tji Praey, uchodzącej za rodzaj trybunału 
dla ruchu socjalistycznego. Fgzekutywa 
zbiera się dnia 28. b. m. 


Strajk tkaczów. 


Około 250000 robotników wielkich fa- 
bryk tkackich opuściło 
swoje warsztaty. W przyszłą sobotę hę- 


w Lancashire 


dzie wiadomy wynik plebiscytu, zorganizo- 
wanego pomiędzy robotnikami tkaezami, 
w którym mają zadecydować, czy godzą 
się na układy co do nowych warunków 
płacy na podstawie propozycyj przemy- 
słoweów, które polegają na zastąpieniu 
stopniowem warsztatu o 4 wrzecionach 
warsztatem o 8 wrzecionach. Jeden 
z dzienników oblicza, że lokaut ten przy- 
niesie okręgowi przemysłowemu w Ban- 
cashire 2 miljonów funtów tygodniowo 
strat, pozbawi robotników setek tysięcy 
funtów płacy i narzuci państwu wydatek 
dodatkowy 150000 funtów, jako odszko- 
dowanic bezrobocia, przyczem przemysł 
węglowy również straci 60 000 funtów ty- 
godniowo. 


Francja. 


Ciężkie chwile gabinetu francuskiego. 
W chwili obecnej toczą się bardzo waż- 
ne dyskusje w Izbie deputowanych. 
Deputowany opozycji Boyat interpe- 
luje rząd Steega z powodu spekulacji zbo- 
żowej, jaka się rozpoczęła w związku 


zagranicą? 


z odezwą ministra rolnictwa Boreta. 

Równocześnie prasa opozycyjna popie- 
ra ataki parlamentarne. 

W ciągn ostatniego miesiąca cena zho- 
ża podskoczyła o 8 franków na kwintalu 
i już 14. stycznia osiągnęła pszenica cenę 
zalecaną przez ministra Boreta, 175 fr. 
za kwintal. 

Dopiero ostre ataki prasy spowodowa- 
ły zniżkę i to poważną, bo 4 franki na 
kwintalu. 

Lewica, popierająca Stcega, uderza na 
ałarm, twierdząc, że b. premjer Tardieu 
zamierza przez wysunięcie sprawy zbożo- 
wej obalić rząd Stecga. Krzyki te są oczy- 
wiście przesadzone, jednakże należy się li- 
czyć z tem, że rząd Stecga przeżywa obec- 
nie ciężkie chwile. 


Niemcy. 
Oficjalna nominacja nowego posła nie- 
mieckiego w Warszawie. 


Po udzieleniu przez rząd polski agre- 
posłowi 
w Warszawie p. v. Moltke, natychmiast 
po powrocie min. Curtiusa z Genewy ogło- 
szona zostanie oficjalnie jego nominacja. 

Tajny radca v. Moltke liczy lat 47. Ka- 
rjerę polityczną rozpoczął w roku 1914, 
jako atache przy ambasadzie niemieckiej 


ment nowemu niemieckiemu 


w Konstantynopolu. Po zakończeniu woj- 
ny światowej, w której uczestniczył jako 
oficer. p. Moltke został 
w roku 1920 komisarzem rządu w Opolu. 
Od r. 1922 
kiej komisji mieszanej na (+. Śląsku. W ro- 


zamianowany 
był członkiem polsko-niemiec- 


ku 1924 powołany został na stanowisko 
radcy ambasady niemieckiej w Konstanty- 
nopolu, zaś w r. 1928 mianowany został 
naczelnikiem wydziału wschodniego nie- 
mieckiego urzędu spraw zagr. 


Rok krwi. 


W mowie wygłoszonej dr. Goebbels je- 
den z przywódców ruchu narodowo-socja- 
listycznego w Nieniczech, oświadczył, że 
rok 1931 będzie rokiem decydującym, wy- 
magającym wielkich poświęceń materjal- 
nych i rozlewu krwi. 


Niemcy budują w Rosji fabryki gazów 
trujących. 
Z Niemiec do Rygi w kierunku na Mo- 


skwę przybyło 30 wagonów z ładunkiem 
maszyn, przeznaczonych do budowy fa- 


bryki gazów trujących. 

Nie jest to pierwszy wypadek, że Niem- 
cy przewożą do Rosji całe chemiczne fa- 
bryki. Nowa fabryka zbudowana będzie 
pod kierunkiem niemieckich inżynierów, 
którzy przybyli do Moskwy. W jakiem 


| mieście zostanie założona nowa fabryka, 


nie jest jeszcze wiadome, 


Z Województwa Śląskiego. 


Zarobki górników na (Górnym Śląsku 
nie zostaną obniżone. 


Wyrok komisji arbitrażowej. 


katowi- 
cach odbyło się posiedzenie komisji arbi- 


We czwartek popołudniu w 
trażowo-pojednawczej w sprawie nowej 
taryfy zarobkowej w kopalniach węgla 
i kruszeu na Qiórnym Śląsku. 

Jak się dowiadujemy, pracodawcy żą- 
dali redukcji zarobków o 40 proc., zaś 
związki górnicze domagały się podwyżki 
zarobku o 15 proe. 

Wyroku komisji arbitrażowo-pojednaw- 
czej oczekiwano wśród ogólnego zaintere- 
sowania. O godz. 6 wieczór przewodniczą- 
cy inż. Kossut ogłosił wyrok, mocą które- 


go dotychczasowe zarobki górników na 
kopalniach węgla przedłużono do 1. lu 
tego 1932 r. Umowa może być automatycz- 
nie przedłużona lub na miesiąc przed upły- 
wem wymienionego terminu wypowie- 
dziana. | 


Sprawę zarobków górniczych na kopal- 
niach cynku, rudy, żelaza i ołowiu odro- 
czono, celem bezpośrednich pertraktacy; 
między pracodawcami i robotnikami 
Wnioski o redukcję zarobków oraz ict 
podwyżkę, komisja odrzuciła. Wyrok po 
wyższy w obecnych warunkach ciężkiegc 
kryzysu jest dla górników korzystny. 


Górnicy węglowi utrzymali się na rok 
| przy dotychczasowych zarobkach. 


Z Mikołowa i okolicy. 


Gwiazdka w „Harmonįi“. 

W ubiegłą niedzielę. dnia 18 bm. u- 
rządziło tow. śpiewu „Flarmonja* swo- 
ią tradycyjną „Gwiązdkę”, 

Prezes towarzystwa p. R. Bąk, po 
powitaniu obecnych gości, w treści- 
wych słowach przedstawił symboliczne 


| wieniu prezesa nastąpiło przy skrom- 
l 


znaczenie „Gwiazdki“, Po przemó- 
nie zastawionym stole łamanie się 
opłatkiem. Zebranemu towarzysiwu 
przygrywała skocznie orkiestra złożo- 
ua z członków „Harmonji“. Nastrój 


„Gwiazdki“ podniosły kolendy, śpie- 
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wane pod batutą p. posła Krawczyka. 

Ze szczególną wdzięcznością wspo- 
mina towarzystwo serdeczne przemć- 
wienia p. Burmistrza Koja i p. Palucha, 
którzy razem z p. Radcą Drzdzgą ra- 
czyli zaszczycić towarzystwo swoją 
obecnością. 

Wdzięczność wyraża także towa- 
rzystwo swemu kochanemu Dyrygen- 
towi, starającemu się podnieść drużynę 
$piewaczą na jaknajwyższy poziom. 


Walne zebranie „Harmonii*, 
Zarząd  „Harmoniji” zawiadamia 
swych członków i sympatyków, że 
walne zebranie odbędzie się w dniu 3. 
jutego br. o godz. 3-ciej popoł. w loka- 


lu p. Rudzkiego przy ul. Dworcowzj 1. 


Tow. Gimnast. „Sokół“. 

Towarzystwo Gimnast. „Sokół“ w 
Mikołowie, urządza w niedziclę, dnia 
1 lutego 1931 r o godz. 3 popol. w loka- 
lu p. Rudzkiego, przy ulicy Dworcowej 

Roczne Walne Zebranie 
na które niniejszem wszystkich człon- 
ków i sympatyków uprzejmie zapra- 
Sza. 
Walne Zebranie „Jaskółki“. 

Tow. Mandolinistów i Wycieczkowe 
„Jaskółka* w Mikołowie zwołuje w 
niedzielę dnia 25. stycznia o godz. 
14-tej w lokalu p. Kiela przy ul, Kra- 
kowskicj Walne Zebranie. 

Uprasza się o pewne i punktualne 
przybycie. 

Korsarz Bałtyku. 

Staraniem  Sodalicji Mariańskiej 
gimnazjum męskiego odbędzi> się w 
niedzielę 25 bm. w sali Hotelu Pol- 
skiego przedstawienie teatralne sztuk: 
w 5 aktach pod tytułem „Korsarz Bał- 
"txku', rozerywającej się w r e y 
Kopenhadze. 

Przedstawienie rozpocznie się 
punktualni. o godzinie 6--ej wieczo- 
rem. W przerwach przygrywać będzie 
orkiestra gimnazjalna. 

Bilety w cenie od 50 groszy do 3 zł. 
są do nabycia wcześnicj w sklepach p.: 
Smiekowskiego i p. Ligonia. 


Ukarany wybryk. 


W ostatnim czasie odbyła się roz- 
prawa sądowa przeciw niejakiemu Je- 
rzemu Fili, który w listopadzie ubiegłe- 
go roku dopuścił się w lokalu p. Pa- 
ducha obrazy uczuć narodowych lud- 
ności polskiej. Wyrok sądowy po- 
twierdził winę Fili, skazując go na 6 
tygodni aresztu. 


Czyj zegarek? Czyje miski? 


W Rybniku zajęła policja jednemu 
z kolejarzy złoty zzgarek, zakupiony 


przez tegoż w pociągu z Katowic do 
Rybnika od pewnego osobnika, który 
wysiadł w Mikołowie. Zegarek ten zo- 
stał sprzedany za 80 złotych, wobec 
czego zachodzi podejrzenie, że zega- 
rek ten pochodzi z kradzieży. bla in- 
formacii podajemy, że iestto zegarek o 
dwu kopertach z napisem „Ancre dz 
precision“. 

W Tychach podczas rewizji u jed- 
nego ze zlodzicji znaleziono trzy misy. 
Misy. te podobno — podług zeznania 
ostatnich „włascicieli“ — zostały ukra- 
dzione w Mikołowie. Jedna misa por- 
celanowa ma kształt czworobocziy, 
pozostałe dwie misy są okrągłe. 

"Przedmioty powyższe są do odebra- 
nia na policii przez prawych właści- 
cieli. 

Tragiczny wypadek. 


W nocy 19 stycznia wracał z zaba- 
wy 25-letni Herman Reguła z Łazisk 
Górnych w towarzystwie znajomych. 
W pewnej chwili pojawiły się na szosie 
z tyłu za idącymi dwa samochody. Je- 
den samochód wwminął szczęśliwie 
idących. Gdy natomiast nadjeżdżał dru- 
gi samochód Reguła odwrócił sie w 
stronę samochodu i chcąc się usunąć 
na bok wszedł właśnie pod samo auto. 
Niestety nie było już możności wstrzy- 
mać auta, które przyprawiło Regułę o 
Śmierć. Zwłoki ofiary smutnego wy- 
padku odwiozło to samo auto do szpi- 
tala w Mikołowie. 


Ostrzeżenie. 

W ostatnim czasie zbierał w Mi- 
kołowie zamówienia na maszyny do 
szycia niejaki Henke Jan z Rybnika. 
Przy zamówieniach pobierał on rów- 
nież zaliczki. Jak się pokazuje Hanke 
nie jest agentem żadnej firmy maszy- 
nowej wobec czego pobieranie przez 
niego zaliczek jest zwyczajaem wyłu- 
dzeniem. 
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Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z o. p. 
w Mikołowie. 
Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie. 


Ogłoszenia Magistratu 


miasta Mikołowa. 
OBWIESZCZENIE 


o opłatach od ogierów nie posiadających 
świadectw uznania. 


Magistrat miasta Mikołowa podaje do 


wiadomości, że na podstawie ustawy 
z dn. 23, marca 1929 r. o opłatach od ogie- 
rów, nie posiadających świadectw uznania 
(Dz. U. R. P. nr. 24, poz. 241), będzie po- 


bierana w 1931 r. opłata na rzecz Państwa 


od ogierów, nie posiadających świadectw 
uznania (licencji). 
Opłata wynosi 50 zł. od ogicra. 
Od powyższej opłaty wolne są: 
a) ogiery, stanowiące własność Państwa. 
b) ogiery, które nie ukończyły 3 lat, li- 
cząc od dnia 1. stycznia tego roku. 
w którym się koń urodził, 
ogiery, biorące udział w wyścigach 
konkursach i ianych próbach koni 
z wyjątkiem wystaw i pokazów, pod 
warunkiem, że posiadacze ich wykażą 
się zaświadczeniem Ministerstwa Rol- 
nictwa, stwierdzającem uczestnictwo 
ogiera w tych próbach. 
Magistrat wzywa przeto wszystkich po- 
siadaczy ogierów, podlegających opłacie: 


l. aby w czasie od dnia 1. stycznia do 
dnia 1. lutego (włącznie) 1931 r. zgło- 
sili je w Magistracie — pokój nv. 4; 


2. aby do dnia- 1. kwietnia (włącznie) 
1931 r. wnieśli do kasy miejskiej opła. 
tę w wysokości 50 zł. od ogiera. 


Magistrat oznajmia jednocześnie: 


1. że kto w przepisanym terminie, t. j. do 
dnia 1. lutego (włącznie) 1981 r, nie 
zełosi ogiera, podlegającego opłacie, 
ulegnie karze pieniężnej do 100 zł. lub 
karze zastępczej aresztu do 3 dni (art. 
6 ustawy), 


2. że opłaty nieuiszezone do dnia 1. 4” 
nia (włącznie) 1931 r. będą, zgodnie 
z obowiązującemi przepisami, ściągnię- 
te przymusowo z doliczeniem kar za 
zwłokę oraz kosztów egzekucyjnych. 

T 


Mikołów, dnia 7. stycznia 1931 r. 


Magistrat. 


kuchnia i pokój 


(—) Koj, burmistrz, 
z wszelk emi 


Mieszkanie przynależnościami 


od 1. lutego br. do wynajecia 
Zgłoszenia — Mikotów, ul. Żorska 30. 
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zostałem mianowany notarju- 

szem na obwód Sądu Apelacyj- 

nego w Katowicach z siedzibą 
w Mixołowie 


KAZIMIERZ KROK 


Adwokat i Notarjusz, Mikoł w W. ŚL. 
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umebl..pokoie 


z utrzymaniem od zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia: ul. Klasztorna, Lisok. 
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